
Dodatek tygodniowy .Głosu Wąbrzeskiego* poświęcony sprawom 

oświatowym, kttttarałnym I literackim ■ ■ r ■■■r m ■■

Nr. 29 Wąbrzeźno dnia 4 sierpnia 1934 r. Rok 12

EW ANO EL JAMLKJIHGFEDCBA

św . M A R K A  ro d ź .
7 , w iersz 5 1 — 5 7 .

O n eg o cza su  w y szed ł J ezu s z  

g ra n ic T y ry jsk ich , p rzy szed ł 

p rzez S y d o n d o m o rza G a lile js

k ieg o , p rzez p o śro d ek  g ra n ic  D e- 

k a p o lsk ich . I p rzy w ied li M u  g łu 

ch eg o  i n iem eg o , a  p ro sili G o , a b y  

n a ń ręk ę w ło ży ł. A  o d w ió d łszy  

g o n a stro n ę o d rzeszy , w p u śc ił 

p a lce w  u szy  jeg o : a  sp lu n ą w szy , 

d o tk n ą ł języ k a jeg o . A  w ejrza 

w szy  w  n ieb o , w estch n ą ł, i rzek ł 

m u : E ffe ta , to  je st o tw ó rz s ię . I 

w n et s ię o tw o rzy ły u szy jeg o , i 

ro zw iąza ła s ię zw ią zk u języ k a  

jeg o , i w y m a w ia ł d o b rze . I p rzy 

k a za ł im , a b y  n ik o m u  n ie  p o w ia 

d a li. A le, im  O n  w ięce j im  za k a 

zy w a ł, tern w ięce j ro zsła w ia li, i 

tern b a rd z ie j s ię d z iw o w a li, m ó 

w iąc: D o b rze  w szy stk o  u czy n ił, i 

g łu ch e u czy n ił, że s ły szą , i n ie 

m e, że m ó w ią .

NAUKA

D L A C Z E G O  Z B A W IC IE L  P R Z Y  
T Y M  C U D Z IE  T Y L E  R Ó Ż N Y C H

P O D J Ą Ł  C Z Y N N O Ś C I?

1). Ażeby głuchoniememu sa
memu wyraźnie pokazać, iż cu
dem go uzdrawia, i ażeby zatem 

wiedział, komu zawdzięcza uz
drowienie i wreszcie, ażeby za
tem go przysposobić do wiary w 
Swoje Bóstwo.

2). Ażeby wiernym przez te 
znaki widzialne wskazać niewi
dzialne, duchowe prawdy.

5). Ażeby pouczyć Apostołów 
i Kościół Swój, jak i oni mają 

przy rozdzielaniu powierzonych 
im łask w sposób podobny zwra
cać uwagę wiernych przez znaki 
pod zmysły podpadające na waż
ność łaski i serce ich przygoto
wać d° lepszeg jej przyjęcia.

4). Jak mówią święci Ojcowie 
stało się to dlatego, ażeby w tern 
uzdrowieniu głuchoniemego oka
zać niewidzialne skutki, jakie 
sprawia Zbawiciel przez Swe Sa- 
kramenta.
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K O G O  R O Z U M IE Ć  N A L E Ż Y  W  

D U C H O W E M  Z N A C Z E N IU  

P R Z E Z  O W E G O  G Ł U C H O N IE 

M E G O ?

Głuchoniemy był jeszcze do
tąd poganinem i Jezus chciał 
przez to cielesne uzdrowienie 
uzdrowić także duchowo umarłe
go poganina.

Głuchoniemy wyobraża za
tem nasamprzód świat pogański 
a potem wszystkich ludzi w sta
nie grzechu, w którym są głuchy" 
mi, nie słyszą głosu Bożego, są 
niemymi i do Boga mówić i mo
dlić się niemogą.

Dla tej przyczyny zarządził 
Kościół, ażeby powtórzone zos
tały opowiedziane tu okoliczno
ści uzdrowienia przy udzielaniu 
Chrztu świętego u każdego z oso
bna z jego dzieci.

Chrzcący kładzie na język 
chrzczonego sól mądrości, poma- 
zuje palce jego śliną ust i dotyka 
niemi uszy ,.wybrańca“ i powta
rza słowa J ezu sa : „ O tw ó rz s ię“ .
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C O  T O  S Ą  C E R E M O N J E ?

Są to pewne święte zwyczaje 
i formy ciała dla służby Bożej, 
oraz dla podniesienia nabożeń
stwa bliźnich ustanowione, które 
stoją w związku z tem, co się we
wnątrz duszy ludzkiej dzieje i 
to jej usposobienie na zewnątrz 
objawia.

D L A C Z E G O U Ż Y W A M Y T A 

K IC H C E R E M O N J I P O D C Z A S  

N A B O Ż E Ń S T W A ?

1 )  . A żeb y śm y  s łu ży li B o g u  d n - 
szą n ie ty lk o p rzez zew n ętrzn e , 
a le ta k że p rzez w ew n ętrzn e  n a 
b o żeń stw o ;

2 )  . a żeb y śm y sk u p io n ą m ie li 
u w a g ę , n a sze n a b o żeń stw o p o d 
n ieś li i p rzez n ie d ru g ich  m o ra l
n ie b u d o w a li i d o  teg o  zb u d o w a 
n ia p o b u d za li.'

5 )  . a żeb y śm y  p rzez  rzeczy  ze 
w n ętrzn e n a stro ili d u szę n a szą  
d o  ro zw a ża n ia  w ew n ą trz  B o sk ich  
sp ra w .
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Dzień wielki Cię zrodził na Litwie  

pod stropem gromowych chmur —  

abyś przewodził modlitwie, 

by odpowiadał Ci chór.

Nakryta okapem wąsisków —  

może Twa warga nie wyzna, 

że pierwsze Twe słowo niezdarne  

to było słowo Ojczyzna.

Wichrami dni sześciu powszednich  

duch drżał jak arfa eolska —  

lecz ciszą niepokalaną,  

niedzielą — była Polska.

Z ksiąg pielgrzymstw i emigracji 

pobudka wojenna gra —
— Kto zbawi—? — Kto weźmie komendę? —  

Ktoś kazał Ci szepnąć: „to ja!'‘ —

. N z i. L ‘. .H- -•’-■i

I przyszły podziemia piwniczne  

w twardej robocie zakrzepłej —  

oczy wpatrzone w mrok  

zda się na zawsze ośłepły —

W nocy ponurej się wykłuł — wzrok  

drugi — wszystko widzący —  

zjarzyłeś się w sobie południem  

we chwale płomieniejącej------

Szlakami powstańczych dróg  

wyrok Cię wiódł sprawiedliwy: —  

tysiącem ożyły sen — On
— przez ludzką złość — Frasobliwy!

Plwać będą na Cię i szydzić —
— mówiły przydrożne figury —
— lecz widzisz — guślarzu — trza umieć
— raz padłszy —  wstać krzepko raz wtóry!

I wstałeś raz drugi i trzeci  

przez Sybir i mroki kazamat------
krzyknęły dzieje: reżyser niech wstanie, 

ogromny będziemy grać dramat------

Schylony — z tą brwią namarszczoną,  

co jest jak polskich chat strzecha —
— słuchasz... to idą z Racławic... 

...rytmiczne kroki... salw echa...

Zakląłeś rytm kroków tysiącznych  

w hymny płonące jak zorze —  

— szumialy młodzieńcze tęsknoty  

jak złote pod słońcem zboże.

Aż przyszła godzina wołana  

tęsknotą umarłych i żywych —  

w dniu tym na jedną godzinę  

nie było nieszczęśliwych.

Przeżyłeś siebie sto razy  

zrządzeniem nadziemnej łaski 

przeszłość runęła jak Cerkiew  

strasząca na placu Saskim.
E. Z.

Nic piękniejszego
Cóż piękniejszego znajdziecie w świecie  

Od naszych wiosek i pól, 

Od ciemnych borów, zielonych gai, 

Gdzie się ulatnia smutek i ból.
Bo w gęstym lesie, czy pięknym gaju,  

Tyle uroku i ptasząt śpiewu, 

Że tylko staniesz oczarowany, 

Wdzięczne spojrzenie śląc niebu. 

Nic piękniejszego już nie znajdziecie, 

Od tych szemrzących strumyków, 

Gdzie smutne olchy, pochyle wierzby  

Stały się schronem słowików.
A te szerokie łany zbożowe, 

Tkane bławatem przy maków udziale,

Czyż nie są piękne, gdy pod wiatru  

wianiem
Schylając kłosy tworzą piękne fale. K 

Nie chcę tych nowych i modnych tang, 

W których rozkochał się świat, 

Bo najpiękniejsze są między niemi 

Ludowych polskich piosenek kwiat.
Dużo słyszałam o włoskiej Wenecji, 

Niejedną z dzielnic świata ~*awi pieśń,  

Nie chcę je poznać, nie cłu ( ukochać. 

Bo ukochałam naszą polską wieś.

Kazia Łukasiewiczówna.

H U M O R

Z  P O L Ę C E N I A

D o  m i e s z k a n i a  p a n a  K o c i ń s k i e g o  

p r z y c h o d z i  j a k i ś  n i e w y r a ź n y  t y p  i  o -  

ś w i a d c z a :

—  P r z y c h o d z ę  d o  p a n a  p o  p o ż y c z k ę  

d w u d z i e s t u  z ł o t y c h ,  Z  p o l e c e n i a  p a n a  

P s i ń s k i e g o !

—  J a  n i e  z n a m  ż a d n e g o  p a n a  P s i ń 

s k i e g o  f

—  N i e  z n a  p a n ?  —  m ó w i  n i e s t r o p i o -  

n y  t e m  t y p ,  —  T o  g o  p a n u  j u t r o  p r z e d 

s t a w i ę  r  <

S Ł U S Z N I E

—  C i c h o  b ę b n i e !  —  w o ł a  m a t k a ,  b i -  

j ą c  w  z ł o ś c i  d z i e c k o ,

—  J a k ż e  m o ż e s z  w y m a g a ć ,  ż e b y  b ę 

b e n  b y ł  c i c h o ,  j a k  w  n i e g o  b i j e s z —  m ó 

w i  o j c i e c .


